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PAŃSTWOWY TEA TR ZAG ł. ĘBIA W SO S NO W CU 

POD DYRH.CJĄ TADEUSZA PRZYSTAWSiiIEGO 

ROK IV Nr 19 PRO GRAM TEATRALNY 10. V. 1958 R. 

O autorze 
„Bra a marnotrawnego" 

skar \i i ldt> , 1 &j 1~- 1 ti il1iejsz p zcJ L w ic1c·1 ang i iskie go e t.c ­
tyz.nu, twórc i pro d(]uto1 l1 cisla „szlu ka dl a szLul i" , poet , 

prozaik, drama turG - u ·odlrł ~ iC' \ 10ku 18-1) . O jcem jego b ył za ­
możny lekarz a miltk po lk . P s t.tli&ch w ub li 1i i Ox ford z ie 
w jeżdżał k ilki.1k rot ie z;iaranic<~ (• i. d - W o h , Gr cji i St nuw 
Zjeclnoczon ·eh). Po powrocie os1adl nu ~ la le w Lo ndyn ie, gdzie 
wkrótc stal się u lubi e r'tc m góm eh •.rars lw c n3ielsk iej ~uystokra-
ji. Sfe ry te epato \ ał ni t lko c n izmem swyd wypm:i .clzi i b l ,_ 

skotliwośc i q parad oksów, ale osobistym życ iem , spacerami 
w ś ródm i eściu Lond y nu ze łonea.n i kiem w r~ce 1 1r dziwac:wy:.:h 
ubramac:h . Przed wszystkim jednak g rszy' wytworne towarzys tw o 
ubr,rnia ch. Przede .1,:szyc:;!k im J dnuk U-·l ~Zyl wylworn' low arzys two 
mora ln oś ci. 

W r . 1895 zosl j skazany na I\ .:t k1 wi zie ia z ho mosek5u­
alizm. Po odby iu a y , !>kompromitov:any wyjeżdża d o Paryz . 
gdz ie w n icdo t tku umiera '" r . 1900. T ..im powstają jego naj n ­
nie jsze nt ry: „Bullad z w i„zien ia Re d ing" i prozator lt i ich o ~l­
powic ' nik : „D profu nd is" . 

Kry tyka r zn a ic ie ocenia twórczość W ilde' a . Jedn i wyżej s ta wia ­
ją jego prozę („Po r tret Doriana Graya ·). inni poezje czy ossaistyk ę 
(slawne : „ lnten lions"), lub d ram a turgi M imo jednak óżn i · za pc -
trywań wszyscy zgodn ie podkreś l ają pic;kno i czysloś<" jego sty lu 
oraz błyskotliwość języka . Będziemy ją mogli ła two sprawclzil. 
właśnie v „Braci marnotrawnym", najpełniejszym chyba utworze 
scenicznym „Lorda Paradoxa", Oskara W!ldi>'a. 
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Bogdan Sm Igielsk i (Algernoo MoocrłefO, Neonilla Kilar (Lad9 Breckoełl), 
Ewa Frąckiewicz (Cecylia Cardew) 
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·J...dzuje si zęsto, zwłaszczc w prozie n a powinowactwo a , ty -
~ tyczne V\Tilde'a i Balzak a oraz naturalistycznego pisarza fr a ncuski -
g o : Huys mansa. Faktem jest, ż w dramatmgii \Vildc r prezer u j" 
racz j ra jonalistyczny, fra n cusk i styl roz•Niązywania ludzk ic h k nn­
ll i · t ćw, P iż op r tv na cmoc;onalnym wicl'!.f~niu i przeżywani u, dril ­
lik vn gic lsk i, wyrosly 'A ci e niu wi e lki ego strallfordcz k'l. Pc w1:ic 
dl a lej prąc1. yny G. B. Shaw stwierdził, że „ . „Wilde, lo an t I l rl 

•r yl y jcl y ka". 
Istotr1i c , utnc „Brata ma.-nolriiwPego ·, subteln y kpiarz i n 111 ' l il 

prz dsł <l '\'ic i c l an nieJsk iCQO „fii1-cle - iedf' u " j illU h asador frct n Cll ·· 

ski . i cl ek a cl ncii w vVi -' ]kiej Brylan 1• --·· hvt popularny w ' •WOj P j 
ni y;· -i ic racze j jako vmbol z ~psuc iri i błyskotliwy inl •I k tu a li [ ;i 

Tl i c u ch y l:ij ilc y s k: ncl ~;ka11di1ló vr - t" l jako pow <1żn y t. wófl' .i 
przcc i i.. kto wie, cz y jego piscJrsk ,: ~ła wa ni e wywiod ła si ę wli'ś ·1 i1· 

z tra~rcdii jcgn i •c iil, 1aknr'!czo ri ej w ir: t ic niem. Doprn wdy, t. le Cll'­

sfo pis a •10 c '. ;Jdc!'m, iak o o lilysk nt!iv•ym a r .1 czej a nim in C!ld,„­
lu;1 l iścic, że użnie chce si c w to wi r,: yC::. A przeci :l ni tyt ka „Ba l­
iacly z wiqzie11 ia He acli •1g · czy „De profund is " - ostat ni e d·1 ie; a 
jCgU Ż •c:i il, .' wicl'lC/ij 0 ! boki1 n, Jlcinym UWagi d nieraz c·eri jP 

niu - ~ pojnc ;iiu, z jakim <1utor „ Sz c·~nśliw go ksi ę cia" p rz '.) lud 
si t; ż y c iu. 

\V clramaturrrii z, debiut.owal \1Vi!dr· racze j źle. Zarów no „ i .r .1, 
czyli ni hilist a" (!881), jdk „Ksi c;żnc: Padwy " (1 882) , lo mcl odr nM: y 
n i~zbyt wysokiej kia y. Mów·i<)c śc iśle, podłe . Po tlzicsiq ~iu lal.J t l· 
a u lor ich zabral iP, tym r <izc111 do lcomedi op isars lw a, jak sam lwicr ­
dz il , d lu. zarobieniu. pieni •c!z y. Mimo to (a oze wlasn ie c J, Ł .:JO n 
wtedy vv!<J' n i , tj. 18' 2-1895, po w sta ;q j eg o ś wietn e koni die : „V d ­

chl<1rz lady \Vinderm -r ", „ K oLi eta bez znaczenia", „Ide aln y m.ż" 

(znany u n a s z dobre j fi lmowej p rzer óbki), oraz najlcpsz z n iell : 
„Brat m a rn ra wny ". Orygina lny ty tuł te j błyskolliwc_i kom edii 
hrz1u i: .,.foki!' to w· żnc:> by· Ern e stem" (od gry slów ' jqzyku angie l 
skim· - Earn s l - i m i ę , i eil rnesl - po w żn y ). 

I. B. 
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l\' conilla liilar (I.ad!! Brecknc ll ), Wiesław Drzewicz (John Worthing), 
Iwono .Jankowska (Gwendolena) 

1.; AZ.IMIERZ OLSZEW 'Kl 

U nowego gospodarz 
(1899 - 1900) 

W cluiu 22 luleg o l!JOO r. od l)\ ł ;.i •; ~w neJ1s net korz y ~ · u lubir"' n•_a 
srJsn o1 i'c · iej publicz 1osc i \!Vnc ł,• wa Szymbnrsk i e ~1 0 , a w d11iu 

i : rnctrrn Lyrn ra Lem na sw ój Il n ctis wystąp ił w sz lu J . Szu lk iewi­
c,·<1 pl. „Kul u nogi " l11 b iat>y rtysln \Vcldctw Nyn owe.k i. J d ,; " 1i 
5 kwi el1 iu 1900 r. l.d)JCJ'.'l i•2clz1 u1 b c•ne ti < .Tu li ana Z)·Szkows k i ' 9 0 

111 jąceqo w 'Slć~pi ć wodewil 11 r . K ~hi.' nie wskicgo pt. „ l\.a rnil v<'l 
• v ctrs zdw~ki ·. V/kn'it (~ 11 c1 rJ 'fl• dł dz ir1'1 h e1 1elisu dyrek to ra teat1 ub­
c hvr.11.ą ego w ly m c1.cts ie j11 b il 1, usz ;, wict1.ctn y z chvt1.LhiL·slopiL:nu iL ·­
l il'rn jq;o d1.i tdc• l ności na se ·n ie. 

13 ł tv d z i eń 12 m c.t ja l SIOO r. L1cz11 1c 1.g 1v11 1ctJ z u11<1 p u lil 1 1.1 10.:.c' 11 · · 

wil c1 k ]Ubild li.l ~ c rd c r ;: n ' tni o h. \a;,k <1111i. ., l icj dn Fdrnski w rs <ł! i, i 

tym razem w dwóch s·;Lu nc łl. „J e r! n z nas mus i s i u.l ·n i " ' Wi l­
helmi' ego to utwór, w klór ym JUb il a l \ ystąpil p o r z picrws·l pn:ed 
ćwier· wickiem na lwovrsk iej s enie. Obok tej sztuki w ::. ic1 v i o1 1u 
jedną z a jnowszych komedii Z . Przy b rlski ego p . „D1.i c rża\ ..i 

z O lesiowa". 

Rado s!'lą <1tmosfer zn 1 ą ii a jed1nk mu tn i! w i e~ c\ gd i. /JLllll ic1.­
ność dowiedz i a ła si ~ . że wkrótce opus zcw Sosnowiec lu b iuny i u 
i ceniony reżyser Halicki. W dniu 17 m a ja 1900 r. pracujący tu 011 

dwóch lat reżyse r poże nał Za gl ęb i wybierając na o taf 11 ie p rz rl ­
stawienie dwie komed ie: „Tylko jedno s łowo" A. Lang ra om.: „ ow y 
dziennik"' M. Bałuckiego. Reżyser wy tąpił wów cza w roli Salomo­
na Openhe imera oraz N urkiewicza. Ustepującemu r ż y::. erowi Wf •~­

czono wieniec oraz kilka upominkó' . W tym dniu obow i ąz.h. i r eży­

sera powierzono akt.om vi Julianowi zel2igowsk iemu, sum i nnemn 
i oddanemu tea trow i a r yśc i e . W k rótce t eż z \ Varsza w n adeszły 
p ierwsze wiadomości clon o z ące , że Halick i b Gdz i deb i u towa ł na 
deskach T a tru Letniego w roli hm ar w tra ged ii J ul iusza S!·owac· 
kiego „Mazepa" . \ ,Y tym samy m u tworze mi a ł a d biu tować w rol i 
A melii młoda ak to rk a Z ieliriska. 
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Bogdan Smtg iełskl Algernon MoncrleffJ, 
Włodzi mierz l\an iowski (Hn1nerdyner) 

Reżyser: Henryk Halicki 

Jubileuszo u orzysloś c i , k lórych świadkami byli li zni widzo-
wie, wywoła ły ni eprzy j ~rnn ·· n J ·, 1 ęps t wa dla dy r k tora teatru zmu­
szonego przyjąć przykre u wc1 gi od h ła~ci i l i t c trów. Feliński tra­
ktując swój jubileusz i z• iczan z ni1n pn: dsla vienie na sosno­
w ieckiej scenie jako zd rz .nie o wyj -1tJ ·o lf m znaczeniu, nie poro­
zumiawsz i z dy r l;.qq to warzys twa „l Ir. Renard", zawiesił 1!a 
ten d.lieri sprzedaż b i ł <>tó abonamentowych. Krok tt: n niewątpliwie 
bardzo niezręcz y, a pod yktowany eh c it! zysku, zraził do teatru 
ludzi, którzy na swój sposób popie rnli z agłęb iowską scenę. Skargi 
napływające na ręce dyrekcji Towar7.ystwa „Hr. Renard" spowodo­
wały wystosowanie do Felińskiego pisma następującej treści: 

„Za wieszenie przez S.t r.ownego Pana abonam ntu na przeds ta ­
wien i~ 12 bm. u 1 ażam z;: n i ewlaś iw , bez na zego p zwa len ie 
Pan n ie mi I prawa tego uczyni · . 
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OSKAR W I LD E 

BRAT MARNOTRAWNY 
PREM I E RA 
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OSKAR WI LDE 

BRAT MARN y 
(The importauc of beinn ea ruest) 

l k k a k o m edia d I a fJO WUŻll!J h I u d z i , w :i - cli u h t i:I . h 

Pr zekła d: W ł adysła rn K r z e m i 1\ s k i 

Joh 11 \. r th ing . . . \ i sła u Drz_ t111 ·z ~ 

A l~e rnon i'.Vlo11 rie ff . B cdan Smigi e ls l.i 
= == 

Ifanouik Ch asuble nto11 i Graziadi ~ 
= 

Merriman, s ł użący Ai: drzej Gi ler 
~ 

Laue. ka merdyner \.łod z..i l i · !' K nio " k i 

Lady Brecknell . . N or1ill Kihr 

G rn ndole11a fairfax, jej córka . Iw ,11 J uk w ka 

Ce cyli Ca rd e w . . . . . [ m hą J,i wi cz 

Pa nna Pr is m , guwernantka Janina Bocl1 ska 
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A bonament za prowadzony jest prz z n s, 
my z varnncj waznośc i an wszystkie bez 
nia i dlat go zaw ieszeni Lak ow g miejsca 
poprzedni go µ roz mi n i si ę z 1 am i i z 
a bonentami. 

takowy my wy<laJe­
vy j t ku przed st w i -
nu 11 1 mogło , be„ 
wc;zys lk im i p an mi 

Powiadam iając pow y~szr1' S.r.ano wncr o Pan prosi my w cel u 
unikni c;c ia wzaje mnych nie porozll mi · , ażcb· podobn e za viesze­
nie abonarnenlLt w i ·cej razy s iq j uż ni c powt órzył o. 

Również Zdw ia d amiam Szano \. neno P<rn a, ż b 7 n asze j w i -
dzy i pozw o! ni a n ie ma P , n p rawa podwyższ a·. lllb zm ni jsz ć 
u stalon ych c .Tl miejsc jak w t at rze z im w ym tak i w le tnim" . 
Lis t z d ia 16 maja I OO r. pud p 1-; , 1 p. o. p tnomornik Towarzv -

s lwa la s ław Byc; trzano w k i. 

N a s tai ·ezon I •tni. Dy n >k tor te Lru pragn. o ·1r m o · n ·c i uat r cth. ­
c jnić scen , ogródkowL„ posta no wił sk o nyslać z pomoc a rt -

stów warsz ·skich i k ruko wc;kic h, kló r.i: y w r zili gotowość p1zy­
jazdu do , osnowc ct na g ośc i nn „ wys i ęp . .Tu ż w m aJU zawitał d 
Sosnowca Roman Ze I azo wski \ vstępu j ąc w sz ! u .e . Gu tzkowa 
„Uriel Acostu", j cdnak.~ c pub!icmoś · n i była latlowolona z prz ' d­
, tawien ia, gct r ż m i •jscow i ak lu rzy n if' p rz ' g<, to wa li się na! ży ci 

do w yst npu . 
W po row ie 7 rwco te O r. zjaw iła ;,ię r se ·n ic le<.•tru 1 •lni t!go 

l;e na Tra ps zo-Cl10' \ iecka. k ór wy t q [)ił c w o tcczenin miej c -
w yc h aktoró w w „ . arpackich g · r l ć! 1" J . Ko r/. ni o> skie o , „L -
nie" M. J asie i1 czyka, „Roma nt y zq eh" E. Ros an d oraz w „ Miłost ­

kach" A. S·~hni lzlera. (Przedst,nvit>P ic w -'pad pom y <i ln ie. „st ·oda 
t ylko, że mi ejsc wi akt rz y nie zada li c; ob i tr <lu i ró l swo i h ni " 
11aucr.yl i i n al C?Ż \' i " - ubol•"'Wa jed 0 n z dz ien n il· ó w. 

\.Ykró tce przyb _ l do snowca Ed ward W ubki w s l t·p u jąr kilk a-
krotnio T'c cJeskcch teatru le tni ·go [l z y Fypełri ionc j widow n i. 
W d niu 13 lipca l 900 r. n a poż gn alnym przed ·tawi niu gośĆ' kr o­
wał j edną z postaci w o 1ed i1 Z. Przybylskiego „W icek i W acek" . 

\/Ve czwartek dni 2G lipca 1900 r . roz p czę ł a szereg goś ci nnycl 

występów a rty lka teat ru kra k0 ws 1 i g G - bri la Iorska-Poph w-
ska. 

Mimo u silnych s t a rań nie ud ał ·ię j · dnak c..odz i 1 ni 9 rać w tea ­
trze le tnin , na c.. o u tyski w I cberżawc;t ogrod i reslau uc ji mają ­

cy w my ~ ! za'.V'artcj umov.ry u i szc?:ać wt· 'ci i lam t at rów w dn i 
wo lne od przedstaw ie ń opŁctty za zużycie 'wialła c lektryczn eg 
Publiczność urażona czę· cio wo «amow !n m p dnoszeniem c n Li­
letów wstępu do ogro lu, a maż na·wet zan iepokojona pewnym i 11ie­
korzystnymi objawami w post, ci zas to ju w niektórych gałęziach 

p rzemysłu i ogrilniczaniu ilości dni prcicy w pC!Wnych ;c:akladach Jo 
trzech dn i w tygodn iu, ni 0 Z<~ . 1. dopisvwała , a w samym So nowcu 

15 



IG 

Antoni Graz adio (Ka nonik Cbn hic>) 
Janina Bocheńska (Ponnn Prłsm) 

Edu'a rd Wol!!ki 
;v qu Loii ry -: d n~l i' ~ie ;J O d11 osić alnc;y rl om gające sie zm ia ny 

po lityk i f"P' '!"lu rn we i. Gtosy krv t ' r lni> !y<>zał o si zreszt ą i r' .tw­
n icj . J csl z w j 'i ieni 13 ' 1 r. pr acown icy Wa lco wn i w Mi lrn v ir.ach 
n ic Z< drnvo er i 7 prnio 1j u wvs~awiunych SlLUk, zrzekli sic; ab rrna­
rne ntu , ~w rnca j :1 r IV'""k torn wi I E~ atn1 k <1 r Ly w t pu. v l is topa d 1c , 
k ied y p i!h lic/ P O~c' w v ra~r: i c> un il· ;i ta I~ t ru, m 'w iło si r; dość- ,: t'.s l 1J 

o g rożąc e ·l1ll l i vrida c" i. l;~ ·r· W p Clił!J:o w, Ili St cl i m . (' l Oi U 
fr'!t 11 i e a o qł o s, ~1y yr,. l ! byl '·a-r. l i ·:rniCJ5l .. Tym raze:11 l d lkn n­

l <' 1 0 111 , ,; ~~ chbct l , ie; zł. vt poważny - ·- i ' z an i ,1 - rcnt~ rt;i rir 
real izo wa ny na sceni ogródi·owcj. <:;kurg i tlola r ly cz.y wi.; c:e u 
w l aścic i li te t rów 

Tow<1rzystwo „Hr . R n r d '', widząc , że jego interesy są zagrożo ­
ne , w ysru ·hawsz opinii z ai n leres. w nych osób, w dniu 9 czerwcil 
1900 r. przekazało d r k ji t atru pismo następując j t r "ci.: 

„Od publiczno i Sosn o vca i okolic nadchodzą do nas zaż le­
n i a w ogól na rep rtuar w sezoni Ie lni m, gdz i przed wszy l­
k iin na i rwszym piani w inien mieć miejsce repertuar lekki lo 
j st wodewile i operetki. 
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Ema flrąckkw ic z :ecylia Cardewl, Andr:r.ej Girtler Merriman), 
Iwona Jonkoweka (Gwendolena) 

B l i śm 't n ctjpewnieJs i. ze Sldnowny Pan prz de wsz st'." im w -
jąc na wzg lędzie dob ro \Vla ~uego i L re~u , a nast pnie d os L:. Lecz­
n ie z naj ą c gus t mi 1scowej publi czności. zo rganizu je na se lc.n let­
m personel ope retk owy , dziwimy si , ż w da n m razie tak lekcP· 
ważą.co t raktuje Pan pnblic z.n oś ·, k lóra za s woj e pi ri i ątl ·ff ;,u ­

p łn i s łu swi e s tawia wymagan ia. 

Is tn ienie tea t ru .i ak i w ogóle kaidq;o in tcrcsn Zu l eży od r c1-

cjon a lnego i energiczn ego pro wadzen ie takowqi o, cz .ste zal •;n 
urozma iceni reperlua ru, r lepla lun ie lak ,) w ego komedia n i, 1 · ; ­

dewili:Hni i oper Lkami cln tlcitn io wp i wa n publi c /. o ·1· ki •.irrt 
w l at.rt letnim przeklucla rzeczy l żc1sw i śp i w n · nad d rnn ..i l y 
i komed ie. 

\\' ob •c czego na mocy § 16 kontrcJ! ·t11 <! i: i rżn wc y lcal r l.I , w k i ó­
r m p wie(]7ianem jes l, ;ie ~z an own Pi111 win ien m i ć clul •D'. f' 
zorganizowane tow · rzyst \'O i zadaw· l niać !T t i żądan i a m·C' j­

cuw j u licz -: ości - ·f Wid my P<1n u za k n ieczn y w ru iek 
zorganizowanie operetki najpożni ej do I lipca r b ." . 
Dy rck Lor teatru ot rzymawshy list zn a lct zł s iP w trn<in ej sy lt1 a .~ j i. 

N ie mógł zrozumiPĆ , d laczego 'Nła:;cici I ~ le<t l rćw żąd ują od ni 1:g o 
w konania Lak lrud f' g zaci dn ia jakim JCSl zorg nizowan ie i• ··\·.o -
1'7: slwc1 opcrctko wcg 1 ro7pOczE:cic przed tawiP!1 w ciąg1 1 l rzeci1 
Ł rgorlni. P m i1 <. wc;;r ,' już kosz l wn , pod ról do \Varszawv , gd1i"' 
w je ll CJ / up1zy 1 il jo w c1 11ych cuki rni na Nowym !';wieci LH;dą­
ce j siedz ib ą g iełd r aklorsh j, należało prtc L. swr g Jni p.-ow,1dl i< 
ro zmowy z poswkujucymi prn cy a!<lora mi, trz b b y ło qł P,boko za­
s tanow i(· s ię , czy sce1 - sos t o wi , r a b lzi ~ ' s tan ie pon i eśf n 
poważny wyda tek na ul rz rn ni e tr upy op r łkow j . Do.' ia 
ni e wykaza ło, ze w skła tow art ys lwa opere tkowego musi w 
dzić dwóch t .n rów, b r Lon, bas is ta, d wie :ipi .wa zki, j dna 
śpiewaczka do ró l mniejszy h i co n a jmn.i j czter e h dobry ch chó ­
rzys tów i t l eż ·hórzy stek . pró cz tego dyre tor o e rctki mus ia! 
mie · do dyspozyc ji włas nego kapelmi Lrza oraz cztc r eh mu7.y ków, 
gdyż prowi ncjonaln 01k ie Lr ' m gly w ze adzie s łuż ć tylko d o 
wzmocnienid g łówn ych instrumen Lów rk i strze t a lra ln j. P :' u 
tym opere lkct 1, ymagct li cznych i kosztownych k os Liumów i d Pkora-

ji, z drugiej zaś s trony naw 1. najJcp i j wypos żo '1 il tnip a op .re -
k wu ni e b ła \ s lan i zapPv n ić bytu low rzyslw u, dl a tego t i. 
ka.żc!y przeclsi biorca powini en d sp •) l10WnĆ: z ·spolem komiczn ym, 
co znowu n i ązu n j es L ze zna zny mi wydaLkami, gdyż taki zespół 
powinien m ie · p rzynajmni j amanta, aktem charc kterys t rczn go 
i aman tkę . Podsu mowawszy 1 y 1a t1 i łatwo obl iczy · , ż o il si ę 

chce mi eć na jsk ronmiejsze towarzys two pr wicjon:i ln c i wv lawiar 
sztuki przyzwo ici na l eży grywaj ąc czle r . razy tygodniowo mi ć· 

z każdego przedstawien ia około 200 rb doc hodu b ru t lo, a to dla 
Sosnowca było tylko marzcn i m. 
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F elicjan Feliń ki w ieJ zi l ż v okr sie le tni m il l u przeds ię ­
biorców lee t ralnyc11 po - zy ilo p rzy go to wa ni do ll lw arci a t •a­

trów tego typu w ni których miasta ch ról st a Polsk iego. ÓWiO­

no już nawet, że Tomasz Sn,olr cki ma za miur o ·i ąś l' fi d 1.imę w jed­
nym z teatrów łódzkich, Bol es ław Mmeck i zapow i adał przyjazd ze 
swym zespołem operetk o w y m do lublin a, a r lyst a operetki lw ow­
skiej .Tulian Myszkowski znany już \ I ró le s tw ie z gośc inn ych v: y­
"tępów w Warsza v i 'N ydz i r·.~ viWóZ Y Le al r vv f a1iszu p rzygntov y­
wal się do otwarc ia se .w n 1 operetk ' e go w l y m mieśri . Wspó ł ­
czesna pras dopatry \ a ł a s i" pr7 y cz . 11 y r z.r osl n l:-uo operetko y h 
w d cyz ji Ta de11sz.ct Paw l iko ws k i ·go, l ór y 'N t vm r las iC' zli k wir111-
w al p relk . w l al rz . lwo,vsk im. 

Dyrektor trup so now ie :::k 1 i 1iie L1y ! j1, cJ nJk v .· an iP oo rzer "i ~ 

woli wlaśc i ie li l a lr '.1w , lak ja k n i rnóg l ie pJ 1. . 1ąr' l ć1l uci ąi li ­
wych w a run k · \ , jak ddan L lo d 'SP z ,cj i 11. 1° żawc • rest au -a ,·j' 
dwóch k rz se! w teatrz . il~L ni m , dwóch w z im w y m, \ 0 1. · , w k lór-ej 
do nie da na zas iadał IJuJo wn iLz lc;:it 1u 11rc•"C :·t: t , l .d,•sl 11 bczp la i-
n eh bil tów s ti:;p i do oqrodu v o ' r f'S i • lc•l11 i·11, h .d y < ł h \ :i ł 

. i tam prz.eds t w it>n i . T o w a rz yc;l ••·o „i-I r . R na rd" mo g lob go po .:­
bawić dzi erż w y o bu ·cPn, gdy:i J UŻ w pu ł <1\v w ij a fJ j a wił si 1; 
k a ndyd ai na a11 tr p ren':" c, k tóry b, z ·ah n ia r rzy j lhy niew Lpli ­
wie narzucone n1u ·w a1 unki. By t n im zno V'U ZP<: l · v .J an o wski. 

'vVspomnieć trz ba , że p ierw szy dyrek l r I a1ru w S s1 o .u wś1" d 

pewn j grup y widzów w y lwo rz ł s0bil co - w ro fa a ju autory te tu, 
d la tego też wiad omość , że .Tan0w<>ki l1 10 \VU z biPga o dz iPri.a v 
teatrow, wywo ł ała w ty h sfera h d u h .' ~' a tlo'.lf l n ia. J rłnakże 
już wó\ cz - s b rdz i ej w a jemn icz n i wyrażc1l i Wil l iw o!i.t'.·, czy n -
w y kandyd at z na jdz ie po p i- c i w gron i( wlaścici<'l 1 teJ.tn»w . W każ­
dym jednak r zi u bo ku P el il' k.ieg u, kl c'11 emu p l oł• n o w I. m okr ·· 
si e p roponowc1no powr t'Jl d Lubl ir a , 7. i w t! . i · na r .:izi ietl n kun­
ku ren t, a w kilka tvgodni późn i e j lrng i. By ł nun St n i. ia w Sa rno v.' -
sk i prz eb wają · ze S \ ą t ru p,, w I L i 1900 r . w czy nny od 11-

ca s if'rp11i a 1898 r. L u lrz le tni m „Ru. al k " w .ubl in i t> . o\7 , Jk a 
o s e n r zgorzała 1 z. dol)!" w połowie li p a J '1 00 r . 

Sta ni s ł a w a rnow sk i z nan • J UŻ od d a w n n.:i le r Pn iP Zagł ę oiu 
dyrektor t rup y w Hś ci z dn 1a 1 i li p ce 1900 r. wzn.:i cza , ż . ob ecnie 
d ysponuje doskona łą je dy n _ w r ól s tw i P l<ik im t rupą p row-i 
i operetkową. P .Fon I j g zespo łu j s t bardzo t_ r '• n a d o wód 
czego przy tacza fak t , że w je go i. rupi0 wy~tęru j l rze h tenoró w. 
Trupa posiada w la ne nowe i bo ga t k ost i1 11 1y r a11 lyda t na d r k­
to ra so. nowi cki g o I a tru obiecywc I w , ta w i nic w Sosnow u 
„H lki" , „S traszn .go dwom" i „IIr bin y" S. Mon i11szki ;W? naczaj .c, 
że ta o s t tni op e ra j szrze n igdy w żad n ) m z prowicjo naln eh 
miast KrólPstwa P.o lsk iego ni<' by ł a grai a . Z obcych op r Sosno­
wiec mi a ł usł ysze · „F us ta", „P, jare'', „Cavaleria rus t ican 11 " , 
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„Violettę' ' i wiele in nyc!1. Zdaniem Stanisława Sarnowskiego re ­
p ertuar operetkow y jeg o ~ru py przeds tawia si , niemniej boga to, 
gdyż ze spól be?: trud u moż wystav:i ać zarówno starsze jak i naj­
ś wieżs1.e utwory . 

... „Zn aj ą · gm.t i wymar:ian ·a p ubl i ;moś c i sosn owieckiej mog1~ 

l iczyć na do~>ko ał po wodz n ie " - pisze -·anw wski prosząc o jak 
najry -hl c jszą d c • z j•~ . nc! yż p ra gnie osob i śc i e p r7. rl yć do Sosnowr·u, 
by n ci m iejscu 01<1ówi · zcz 0r:i•'iły ::>Ni • . •. ane z c w0n t1!idn y P1 przc j •. ;­
cicm teatrów. 

\V rnicsi<1c później rJ·„ r>k ·r, r tc ci !n 1 .,R:• sa łk a ' oLu:yn al suchą lako­
n iczną odpO'."i eci:~, ż e dz i er ~: ci 1· •a i e<;. lr 11 '.'I So ~nnwcu 1-:.a sezon zi rno ­
'-'' Y nie w aku j . 

CZ )• j0dnuk spruwa d t: icrż Llwy lealró w w Sosn owcu w poczat k. eh 
'ierpnic1 1900 r. I y la n sta l•.oczn ic z adecydo w na? \r\T daje s ir; , ;f,e nil~, 

gdyż jeszcze u sch y łku tego rn i e siącc1, gdy Czesł ilw Jun owsk i wy­
b i erał si P, do \Vc1rszawy , by I rn sk o rnp le towul: t rup<; rriającą wyrn­
szyć: do Peter~;hu1·g~ . Ry ui i OdPssy, mó ,1·i ł s iq zrnszl ą dość nielde­
cyd owari_i , że lowarzy;·two po powroc i · z C e. arsl wa osiądzie w Sos­
nowcu . 

Jednak że i t ym raz<"H .J,wow·.k i ni ocln ió ł zw yc i '.;t wa nad p rz~ ­
.iw n ikiem , klÓfV fl tl l. () . lcii !l u l i"'ZUL i sr- ~ r n W S0 ~3<10\VT ll. 

P1 oś ba 
Przyst<;pu ją . o opracowAnia drug iego tomu opo·wi eśc i o rea 

lra.ch 7.agł<: hiow<;ki ch i ś ląsk i ch , zwra cc1rn ;;ię ?: uprz ·jm ą pro .' bą dn 
o sób TJ OS ic:d a i ących dfisze, pro gr:11 11 , fo~ o g rc fi e o re z roczn iki „.:J ­
ril ę b1a'", „Jsk1 y" i „Kurie rn Zag łęb ia " z lat 1907- 19 18 z pro śbq o ich 
wypożycze n 1e. 
Nad es łane rn teri a ł y z os tc1ną zwrócone wla cic ielowi lub na 1cb 

~·ąclani prz ek aza n Biblio tece .l ?.c icllon k. ie j w Krak ow ie lub Paó­
stwowemu Instytutowi „ zluki w \!\l arszr1 w i •. 
Równocześnie dziP.kuję Ludwikow i Cembrz · ńskiem u z Dąbrowy 

Górnicz j i Janowi Micińskiemu ;:: M _ : łovvic 7. nadesłani e oko l 
&tu fu ~.:i-_i ru t i:. a ' i._ Ó 1'.·, 1•r'Y'ff\:: . .-,„ cr.:i„ •~1c · 1}c ·; ; • ' r -. ń '. 

K/\Z1!vfTERZ OLSZEWSKI 
K r a k ó w 21, u l. lliałych Br1.c'1z . 1 
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KIEROWNICTWO ADMINISTRACYJNE PTZ 

KIEROWNIK ADMINISTR.: CZESŁAW OWCZAREK 

KIER. ORGANIZACJI WIDOW 'J: MIECZYSŁ W CZECH 

l<..JElZO\\ ' NfK SEKRETARIATU: MARIA MISIASZEK 

GŁ. KSI~GOWY~ Mgr IIENRYK KARBOW IK 

KIER ZAOPATRZENIA: ELŻBIET\ GRZEBALSKA 

KIEROWNICTWO TECHNICZNE 

KIER. TECHNICZNY. PIOTR KR \WlEC 

KlEf{ PRACO\V1 I MALARSKIEJ: WŁODZIMIERZ HLA.. WSKI 

OSWIETLENlE: MARIAN DĄBEK, HENRYK PAPOŃ 

KTER. PRAC KL'AWIECKlE.f M~ LGEJ: ADAM SZYM ,·r KI 

KlER. PR COW ' l KRAW IECKlEJ DA.MSKIEJ: lIALI MISSIR 

KIEROWNIK PRACOW I STOLARSKIEJ · IG CY KOWALEK 

KIER. PRACOWNI PERUKARSKIEJ: KATARZYNA RZEPK 

MODELATOR: WŁADYSŁAW SWIDER 

REKWIZYTOR. MARIA MARCI KOWSKA 

POMOC KRA WIECKA: ZOFIA MOŻDZIOCH 

POMOC KRAWIECKA MĘSKA: ADOLF JANKOWSKI 
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